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Administracja i Redakcja w księgarni K. Bartoszewicza (hotel Saski). 


riat uroczystych. 


mw AJjencje Kurjera w Krakowie: zw 


Administracya „,Kurjera** (hotel Saski), główna trafika na linji A-B, sklep Z. Skal 
skiego w Jukiennicach, handel Kaklińskiego w Sukiennicach, sklep Hessa w ftynkr , 
handel Bajera ul. Grodzka, Ringel, trafika ul. Grodzka, E. 
garnia Żupańskiego w Rynku, handel Ekera al. 
niecka, Frist ul. Florjańsxa, trafika Markowicza ul. Florjańska, antykwarnia 
blaua al. Szpitalna, J. i i 


Gross ul. Mostowa, księ- 
Karmelicka, Gronzer ul. Zwierzy- 
Himmel- 
Łobzowska, irnkarnia A. Koziańskiego na 
Podgórzu. 
We Lwowie ogłoszeuia do „Kurjera* przyjmuje „Centralne biuro Ogłoszeń*| 

ul. Kopernika 1 11. 


Horowitz ul. 


| adi 


KALENDARZ. 


Dziś: Edwarda króla, Imię słowiańskie: Ziemisława. 
Jutro: Kaliksta p. Imię słowiańskie : ` Dzierżymir. 
Pojutrze: Jadwigi księżny szl., Teresy Imię słowiań- 
Długosława. a 
Wschód słońca o godzinie 
m. 14. Długość dnia 10 g. 55 m, 


skie: 


6 minut 19. Zachód o g. 5 


NABOŻEŃSTWA. 

W kościele OO. Reformatów codziennie pierwsza 
msza Ś og. wpół do 6, ostatnia o 10; w niedziele 
i święta urocz. suma © godz. wpół oo 11 z kazaniem 
o godz. wpół do 4 nieszpory, poczem Litania do Najśw. 
Maryi Panny. 

Dnia 15 b. m. w kościele pp. Karmelitanek na 
Wesołej odpust z Wystawieniem Najśw. Sakramentn 
przez cały dzień z dwoma kazaniami. 

Dnia 16 bm. w kościele św. Anny poświęcenie 
kościoła, 

W keściele XX. Misyonarzy na Kleparzu w każ- 
dą niedzielę i święto wieczorem od św. Michała do 
Wielkiejnocy o godz. wpół do 5. od Wielkiejnocy do 
św. Michała o g. 6 nabożeństwo na cześć N. Maryi P. 
z Lourdes z wyst. N. Bakr. i nauką. 

W kościele św. Józefa nieustająca adoracya Najś, 
Sakramentu. 


l kojono stoły pamowskiej w. Kołomyi, 


Od zarządu szkoły garncarskiej w Kołomyi, otrzy- 
mujemy następujące pismo, które podajemy w całości, 
gdyż ma na celu obronę tak ważnego, i rozwijające- 
go się przemysłu : 

Organizacya szkoły nie została jeszcze zupełnie 
przeprowadzoną, bo zaledwie rok upłynął jak Wydział 
krajowy objął ten zakład pod swój zarząd, a już ja- 
cyś nie znający się na rzeczy ludzie z widocznym za- 
miarem szkodzenia szkole garncarskiej, czy też w ogóle 
krajowemu przemysłowi garncarskiemu, szerzą zdanie, 
że wystawione w pawilonie szkół przemysłowych w Kra- 
kowie prace uczniów są „bardzo drogie*, że ceny nie- 
przystępne, że przemysł ten nie ma przyszłości, że źle 
kierowany zakład:i t. p. 

W interesie krajowego przemysłu, a w szczegól- 
ności miejscowego garncarstwa, czuje się zarząd szkoły 
obowiązanym podać do publicznej wiadomości nastę- 
pujące wyjaśnienie : zm 

Szkoła garncarska, jak w ogóle wszystkie szkoły 
zawodowe i przemysłowe, nie jest fabryką, 
a więc nie jest powołaną do produkcyi „towaru.“ 

Pierwszem i najważniejszem zadaniem szkoły jest 
kształcić młodzież na robotników garncarskich. Ustawy 
państwowe wzbraniają szkołom wyrabiania w wielkiej 


Cena pojedynczego Numeru 10 centów. -pg 


ilości na sprzedaż, ażeby nie robić konkurencyi opo- 
datkowanym producentom danego przemysłu. 

Szkoła kołomyjska, mająca trzy kursa roczne, 
sprzedaje tylko pojedyńcze prace uczniów, wykonane 
jako ćwiczenia różnej jakości, a więc i różnej warto- 
ści, w celu pokrycia wydatków na materyał do ówi- 
czeń, a zwyżki używa na wynagrodzenie pracy 18-tu 
bardzo biednych, nie mających stypendjów uezni, któ- 
rych jedynem utrzymaniem jest zarobek szkolny. Ceny 
wystawionych przedmiotów, a przeznaczonych na sprze- 
daż, są na wystawie w Krakowie o 30 °% wyższe jak 
w Kołomyi na miejscu, a to z powodu kosztów opa- 
kowania, transportu i nadzwyczajnych wydatków w sku- 
tek wystawy. Przedmiotów mniej dobrych, a więc 
o wiele tańszych, t. j. klasy II, III i IV, jako też 
uszkodzonych, tak zwanych „wybiórek*, starał się za- 
rząd szkoły jak najmniej wysyłać! Niektóre przed- 
mioty sporządzone jako wzory lub modele, mają ceny 
znacznie wyższe od zwykłych ćwiczeń uczniów. Wszy- 
stkie prace są o ile możności wykonane według form 
i dekoracyj miejscowych, jest to tak zwana „Majolika 
kołomyjska.*- Naczynia, jak flaszka zdobiona w guście 


majolik włoskich, i naczynia o polewach barwnych ze 
złoceniem w ogniu, są osobistemi pracami kierownika 


szkoły. Przedmioty, przy których wykonaniu zajęci byli 


sami nauczyciele, fachowi dekoratorzy, lub artyści-ma- 


jlarze, mają ceny także wyższe, ale-i te są usprawie- 
jdliwione, bo trudno wymagać, ażeby ktoś z grzeczno - 


MIMI. 


OBRAZEK ZE ŚWIATA ZAKULISOWEGO 


przez Marjana Gawalewicza. 


—— WNN 


(Ciąg dalszy). 


Mówiąc to podnosi mały srebrny pieniążek w gó 
rę i śmieje się, jakgdyby dukata znalazła. 

Pustki w kieszeni nie psują jej nigdy humoru, 
KE te w sobie coś z natury szarego wróbla, który 
siebij NA się zawsze znaleść gdzieś jakieś ziarnko dla 
korodi Parilo 8 
obstalow 


« alamandra otwiera szeroko drzwi „pod 
1 wprowadza niemi Mimi, jakgdyby conajmniej 
ać mieli bażanta i butelkę szampańskiego, a oni 
z gory wiedzą, co sobie podać każą: dwie „wątróbki 
smażone i szklankę piwa, 4 
z i końcu przy piecu siadają zwykle przy 
stoliku, p Sali strem, w które Mimi spoglądać może co 
chwila, a zed kontent. że ich tu nie tak łatwo 
dostrzegą. Ke ner Joran we fraku, z serwetką na ra- 
mieniu, uśmiecha się do nich zdaleka, jako do sta- 
łych gości i protegowanych; dla aktorów ma on szeze- 
gólniejsze względy, a zwłaszczą dla Salamandry, który 
nigdy się u niego nie zadłuża i kredytu nie nadużywa, 
jak inni panowie z teatru. ; A 
Mimi w swoim kołpaczku 1 popielatej jupce wy- 
gląda uroczo, twarzyczkę ma od mrozu czerwoną, oczki 
jej błyszczą, usta się uśmiechają ; ona lubi restaurację, 
«wi ją to otoczenie, ten gwar, stukot bil na bilardzie 
jaok szklanek i talerzy, te płomyki gazowe odbiją. 
dice się w zwierciadłach naprzeciw siebie bez końca, 


PAWet tych kelnerów uwijających się na sali, — wi. | 


działa to tyle razy, a ziwsze to ją jednako zajmuje. 
Gdyby była mężczyzną, grałaby w bilard po ca- 


łych dniach, piła piwo, siedziała w takiej „knajpce“ 
od rana do wieczora z cygarem w ustach. 

Żałuje, że nie jest mężczyzną , byłoby jej lepiej 
na świecie, łatwiej dałaby sobie radę. z 

Myśli właśnie o tem, podparłszy głowę ręką i przy- 
patruje się bilom biegającym po zielonem suknie. 

W drugim kącie sali siedzi pod piecem z gazetą 
|w ręku blondyn w eleganckim tużurku, z wąsikami 
i kneblikiem, który wykręca niemiłosiernie. ze szkieł 
kami na posie; udaje że zajęty jest czytaniem, ale co 
chwila rzuca jedno spojrzenie w lustro, aby s-ę prze- 
konać, czy mu się czupryna trzyma w należytem roz- 
wichrzeniu, a drugie w stronę Mimi i Salamandry. 

Mimi odwróciła się umyślnie; nie chce. aby ją Sa- 
lamandra posądził, że oczkuje z blondynem, chociaż 
spróbowałaby go trochę pokokietować, bo to ten pan 
„z prasy,* pisuje recenzje i wiadomości teatralne do 

„Gazety porannej,* mógłby kiedy wspomnieć o niej.... 
| Ale Salamandra zazdrośnik, będzie jej potem ro- 
bił wymówki przez całą drogę, zepsuje sohie apetyt 
i humor; niech tam!.. 

Zajadają zresztą już ową wątróbkę smażoną z kar- 
tofelkami i milczą. 

— Salamandra, słuchaj — pyta po chwili Mimi — 
czy ja mogę zjeść jeszcze jedną zalesztangę?.. może ci 
| nie wystarczy ? 

Zjedz, ale już do piwa mi zabraknie. 

To nie chcę. 

— Zjedz, zjedz, dlaczegóż masz sobie żałować! 
Oddałby jej własny palec do zjedzenia, gdyby 


lacyi! .. 
Johan nie pytany, stawia przed niemi dwa ku- 


felki i odchodzi; nie wypada mu kazać zabrać z po- 


zechciała; wielka rzecz, że się nie napije piwa do ko-| 


Jak na nieszczęście młody blondyn z gazetą przy- 


bliża się i wita poufale Salamandrę. 

— Państwo z teatru? 

— Z teatru. 

— Pełno było? 

— Ale gdzie tam; pustki jak zwykle na dra- 
| macie. 


Pustki na oryginalnej sztuce!.. 

Zaczynają rozmawiać, przysiada się i raz po raż 
zwraca się do Mimi, która nie wie co zrobić z oczyma. 

Salamandra jest już widocznie podrażniony, po- 
zbyłby się towarzystwa natręta, ale boi się zawołać 
kelnera do obrachunku, bo czuje, że mu zabraknie 
dwóch centów przy płaceniu. 

Jakże się o dwa centy kompromitować przy ob- 
cym i do tego recenzencie!.., 

Pozwolił Mimi zjeść tę solankę, a teraz przez nią 
|ruszyć się nie może, choć siedzi jak na szpilkach, bo 
blondyn coraz czulsze oczy robi do jego towarzyszki 
i coraz więcej sadzi się na dowcip. 

Biedna Mimi chciałaby sobie i pana z „prasy* 
zjednać i Salamandry nie rozdrażnić, próbuje nóżką pod 
stołem udepnąć go zlekka, jakby mu w ten sposób 
mówiła: 

— No... nie bądź głupi; przecież cię dla niego 
nie zdradzę — nie bój się! 

Udepnęła go raz i drugi, ale to na nim wraże- 
nia nie robi, blondyn tylko uśmiecha się tryumfująco. 
bo przy swoim bucie czuje malutką nóżkę Mimi, która 
pod stołem telegrafuje pod fałszywym adresem. Sala- 
mandra nie bierze udziału w rozmowie, utopił oczy 
w wypróżnionym kufłu i zdaje się przeliczać wszystkie 
bańki w pianie, osiadłej na szkle, a jednak słucha u- 
ważnie, jak jego sąsiad prawi coraz większe komple- 
menta Mimi; biedaczysko siedzi jak na mękach przez 
glupie dwa centy. 


wrotem. Trzeba wypić ale co będzie przy płaceniul..... 


Ciąg dalszy nastąpi. 
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ści poświęcał czas i zdolności dla amatorów taniej, 
ozdobnej keramiki krajowej. Jeżeli będziemy prace fa- 
chowych tokarzy garnearskich, dekoratorów i malarzy tak 
oceniali, jak się placi obecnie chłopca garncavskiego 
na wsi lub w miasteczku, to z pewnością skończy się 
na tem, że krajowe wyroby garncarskie będą tylko „na 
okaz w muzeum etnograficznem* i u tych „amatorów 
taniego przemyslu domowego*, którym nie leży na 
sercu nędza naszego rzemieślnika, poprawa stosunków 
ekonomicznych kraju naszego, ale po prostu „amator- 
stwo bezcelowe“, lub chęć udawania znawców i pro: 
tektorów. 

Komisya krajowa dla spraw przemysłu domowego, 
pozwoliła na umieszczenie tych „nadzwyczajnych wy- 
robów* w pawilonie szkół przemysłowych, tuż obok wy- 
stawy szkolnej, raz ażeby dać poznać zdolności poje- 
dynczych kierowników i nauczycieli, a powtóre, ażeby 
wskazać o ile dany przemysł i w jakim kierunku dałby 
się na przyszłość rozwinąć. 

Fachowi ludzie przez porównanie łatwo się prze- 
konają, że w ogóle ceny tych przedmiotów są bardzo 
niskie, bo podobne za granicą płacą się dwa i trzy razy 
wyżej, a najlepszym dowodem jest fakt, że wszystko 
zostało sprzedane i że zarząd szkoły otrzymał już kilka 
ofert z Pragi, Wiednia, Warszawy i t. d. z zaprósze- 


niem do wysełania „Majoliki kołomyjskiej* w większej | 


ilości, z wyraźną uwagą, iż dlatego żądają, „że wyroby 
nasze są oryginalne co do formy i dekoracyi, a sto- 
sunkowo tanie.* I jakkolwiek zarząd szkoły nie mógł 
sam przyjąć tych ofèrt, to jednakowoż jest nadzieja, że 
wkrótce tutejsi garncarze, którzy pomału udoskonalają 


swoje wyroby, znajdą chętnych odbiorców w kraju, 


u tych, „dla których nie wszystko krajowe jest złe 
i drogie“, jako też za granicą *). 

Że niektórzy z owych nieprzychylnych krytyków 
szkoły garncarskiej w Kołomyi, mają jakieś inne ukryte 
cele, a nie rozwój przemysłu garncarskiego, to niech 
świadczy fakt, że na kilka miesięcy jeszcze przed otwat- 
ciem wystawy krakowskiej, wyroby kołomyjskie były 
dla nich „idealnie dobrymi*, a nawet jeden z tych pa- 
nów chciał skłonić nauczycieli szkoły garncarskiej do 
zawiązania spółki, w celu założenia w Kołomyi fabryki) 
majolik. Kto wie, czyby nie było wtedy przyszło do 
założenia takiej spółki, do której jeden z członków 
ofiarowywał „kapitał w fachowej wiedzy*, gdyby nie to, 
że inni spólnicy przyszli do przekonania, że ów facho- 
wiec chce się ubrać w nieswoje pióra, i że ów kapi- 
tał „fachowej pracy“ jest tak problematyczny, iż na 
razie tylko ujemne odsetki nieśćby musiał. Liczbę 
nieprzychylnych szkole powiększyli jeszcze i ci, Kory 
nie mogli zadarmo, lub za bezcen otrzymać tych 
„złych wyrobów“, jako też i owi, co to sami nie umie- 
jąc nie zrobić, chcieliby kosztem pracy drugich ucho- 
dzić za „wielkich* i którzy zazdroszczą zawsze uzna- 
nia tym, co je sobie wiedzą i wytrwałą pracą zdo- 
być pragną. 

Kołomyja 5-go października 1887 r. 


KRONIKA. 


Z „Towarzystwa Kościuszki.“ Staraniem Towa- 
rzystwa „Imienia Tadeusza Kościuszki“ odbędzie się 
w dniu 15 b. m. o godzinie 1l-tej rano w katedrze 
na Wawelu nabożeństwo, jako w 70-tą rocznicę skonu 
nieśmiertelnej pamięci Naczelnika. 3 

Dziś wieczorem na Wystawie Sztuki przy oświe- 
tleniu elektrycznem odbędzie się rozegranie kilkunastu 
dzieł sztuki, pomiędzy któremi kilka obrazów olejnych, 
kilka rzeźb i akwarel. Bilety udziałowe 20 et., z wstę- 
pem 40 ct. 

Franciszek Kalinowski, b. oficer wojsk austrya- 
ckich zmarł nagle we wtorek. Pogrzeb odbędzie się 
dziś o godz. 4-tej popołudniu z kliniki. | 

W obiedzie wczorajszym na placu Wystawy wzię- 
ło udział około dwustu osób, s 

Po skończonem zamknięciu wystawy, uczestnicy 
uroczystości o godzinie 11%, zgromadzili się według 
programu na obiad w pawilonie restauracyjnym. Uczta 
miała charakter więcej przyjacielski jak ofłcyalny. Obok 
ceremonialnach fraków, zauważyliś ny zwykłe codzienne 
ubrania. Znać łączyła biesiadników nie etykieta, lecz 


*) Byli tacy, którzy z wytrwałością, godną lepszej spra- 
wy, niemal każdemu kto się zbliżył do wyrobów szkoły ko- 
łomyjskiej, wskazywali umyślnie wyjątkowe sztuki i modele 
z ostrzeżeniem, że są „impertynencko drogie* a omijali ten- 
dencyjnie właściwe wyroby szkolne, oznaczone w katałogu 
pod V., od 1 do 34 i dalej, naczynie zwykłe przeznaczone 
do kuchni i codziennego użytku, które miało ceny nader 
niskie, bo od 2 do 40 centów za dzbanek, garnek lub mi- 
skę 10-litrową. 


wspólne wzajemne uczucie szacunku i 
się spełniło obowiązek. Pomiędzy zgromadzonymi zau- 
ważyliśmy oprócz prezesów i członków komitetu: pre- 
zesa Majera. prezesa sądu Jasińskiego , radcę dworu 
Englischa, JEx. Pawła Popiela, starostę Borkowskiego, 
pana Straszkiewicza, Antoniego hr. Wodzickiego i wie- 
lu z panów wystawców. Przedmiotem rozmowy była 
naturalnie wystawa, połączone z nią przyjemności — 
i nieodłączne w życiu ludzkiem kłopoty. Szereg mów- 
(ców rozpoczął prezydent Szlachtowski, „Od chwili otwar- 
cia — zaznaczył mówca — upłynął szereg dni, w któ- 
rych znowu przekonaliśmy się, jaką troskliwą opieką 
|kraj nasz Najjaśniejszy Pan otacza. Wyrazem tego naj- 
nowszym są odwiedziny wielu znakomitych mężów, 
które nie pozostaną bez zbawiennego na kraj wpływu, 
które świadczą o tem, że w najwyższych sferach mamy 
mężów, którzy wiedzą o nas, 0 nas dbają i myślą. Dla- 
tego korzystając ze sposobności, jaką daje nam dzisiej- 
sze zebranie wnoszę vkrzyk: Najjaśniejszy Pan , Nasz 
cesarz i król Franciszek Józef — niech żyje!* Zgroma- 
dzeni trzykrotnie powtórzyli ten okrzyk — a powstaw- 
szy wysłuchali hymnu austryackiego, który zagrała mu- 
|jzyka wojskowa 13 pułku. Bezpośrednio potem pan 
|Struszkiewicz wyraził nadzieję, ż» liczne sprzyjające 
nam słowa przez Arcyksięcia Rudolfa wyrzeczone pod- 


czas pobytu tegoż w grodzie naszym i kraju w czyn 
się zamieni czego pierwszym dowodem jest łaskawe 
przyjęcie protektoratu nad wystawą krajową. Wznoszę 
więc toast na cześć dostojnego protektora Wystawy 
Areyksięcia Rudolfa!* Z zapałem powstawszy trzykro- 
tnie powtórzyli zgromadzeni wzniesiony okrzyk. 

„ Po następnem daniu czeigodny prezes Majer wy- 
chylił toast na cześć dyrektorów, członków komitetu 
wystawy i tych wszystkich, którzy bądźto inicyatywą 
bądź poparciem, bądźto pracą niezmordowaną przyczy- 
nili się do tego, że wystawa przyszła do skutku. „Nie 
czas 1 miejsce wdawać się w krytykę wystawy. To 
pewna, że wszyscy zrobili to, co do nich należało, co 
[było w ich mocy, Jeżeli były jakie błędy — to wszys- 
cy je znają 1 czują — a zresztą bez błędu żadna rzecz 
ludzka obejść się nie może. Byłto egzamin wobec ca- 
łego kraju z tego, co dotąd naród zrobił na polu han- 
dlu, przemysłu i rolnictwa — a że on się udał, dowo- 
dem liczne świadectwa tych, którzy inne wystawy wi- 
dzieli, — Wznoszę więc zdrowie dyrektorów i komi- 
tetu wystawy.“ Z szczerem uczuciem wznieśli ten toast 
uczestnicy uczty głęboką wdzięcznością przejęci dla 
SGD, którzy się krajowi urządzeniem wystawy przysłu- 
żyli. 

Chwilę gwarnej pogadanki przerwał JExcya Pa- 
weł Popiel w te mniej więcej słowa: „Wystawy się 
przeżyły. Stały się one środkiem zamiast być celem. 
Czasy, w których powzięto myśl urządzena wystawy 
krajowej były niepewne i ciężkie, dlatego odradzano u- 
rządzania na teraz wystawy. Lat 10 zaledwie upłynęło 
od ostatniej wystawy — więci ja nie wierzyłem w mo- 
żebność udania się takowej obecnie, nie wierzyłem aby 
rękodzieła i sztuka wystąpiły z taką siłą i powodze- 
niem, ule dziś wyznać muszę, że zapał i zuchwalstwo, że 
się tak wyrażę, tych , którzy powzięli myśl urządzenia 
wystawy i takową przyprowadzili do skutku, lepiej ich 
oświetlił aniżeli mnie zimny rozsądek. Był to egzamin, 
jak się prezes Majer wyraził, ale egzamin świetny 
w swoich rezultatach, Czy dochody pokryły wydatki — 
o to mniejsza, ale miejmy to przekonanie, że kapitał 
moralny uzyskany urządzeniem wystawy przewyższa 
wszystkie straty, jeżeliby w ogóle jakiekolwiek były. 
Ubiega lat 62 kiedy byłem na pierwszej wystawie war- 
szawskiej. Jakaż różnica od tamtych czasów do dziś 
dnia* Wtedy reprezentowani byli wystawcy niemieccy, 
na obecnej wystawie przeważnie polscy. To wskazuje 
nam kierunek w jakim pracować mamy, w którym je- 
żeli nie będziemy postępowali — nietylko nie możemy 
żyć ale i odżyć nie potrafimy. — Na to wszystko skła- 
dały się rozmaite czynniki. Najpierw zdrowie narodu, 
a potem dzielność tych, którzy przyczynili się do urzą- 


dzenia wystawy. Ale te wszystkie starania spełzłyby 
na niczem, gdyby nie wystawcy. A przedewszystkiem | 
pozwólcie mi wspomnieć o tym grodzie, w którym się | 
urodziłem — i o którym mogę powiedzieć za proro- | 
kiem, że „kamienie Syonu drogie mi są* — po którym 
ja starzec na schyłku życia stojący z dozwoloną pychą 
mogę się spodzi wać, że te pamiątki, których tu pełno — 
te same zostaną — a miasto i na innem polu zawsze 
odda usługi krajowi. — Niech więc wolno będzie 
wznieść toast na cześć Krakowa, który tak zajmował 
się wystawą — i na cześć wystawców, którzy nie wie- 
dząc o skutkach tyle pracy i trudu sobie zadali , aby 
uświetnić wystawę.“ 

Pan Ihnatowicz w imieniu wystawców dziękuje 
prezesom i komitetowi wystawy, który z całą gorliwo- 
ścią pracował i zachęcał kupców i przemysłowców, aby 


przekonanie, że |nie wahali się przedstawić owoców swej pracy. Jeżeli 


wielu przemysłowców świeci nieobecnością, to nie winą 
ich — lecz rozmaitych od nich niezależnych okoliczno- 
ści. — Jeżeli jednak przemysł ma się rozwijać — to 
powinien zyskać poparcie u publiczności. Taką wska- 
zówkę do poparcia dał komitet, który podniósł sztan- 
dar pracy i z chwałą go niesie do końca. Wznoszę 
więc toast na cześć prezesów i komitetu wystawy.* 
Grzmiące oklaski i życzenia składane przez biesiadni- 
ków panom dyrektorowi Jakubowskiemu, p. Lipoma- 
nowi sekretarzowi Zawiłowskiemu i pojedyńczym człon- 
kom były wyrazem uczucia, które opanowało w chwili 
tej zgromadzenie. . 

Po toaście hr. Dębickiego, który pije na cześć 
i powodzenie sztuki polskiej, która obcym nawet im- 
ponuje i po przemówieniu pana Struszkiewicza, skła- 
dającego w imieniu rolników prezesem i komitetowi 
serdeczne „Bóg zapłać*, zabrał głos dyrektor Jaku- 
bowski. Mowca dziękuje w imieniu komitetu za uzna- 
nie, czego wyrazem są tylokrotne toasty. Miło bowiem 
jst, jeżeli praca dla kraju zyskuje uznanie. „By= 
łoby to jednak niesprawiedliwością, powiada mowca — 
gdybym nie podniósł okoliczności, która w niemałej 
części przyczyniła się do powodzenia wystawy. Tą 
okolicznością jest zrozumienie przemysłowców, kup- 
ców i rzemieślników, jak potrzebne są stowarzysze- 
nia. Tam gdzie jeden nie potrafi powziętej myśli prze- 
prowadzić, tam stowarzyszenie z pewnością pomyślny 
skutek osiągnie. I przy dzisiejszej wystawie tym wy- 
stawcom, którzy sami nie mogli wysłać owoców swej 
pracy, pomogły dzielnie 2 towarzystwa: towarzystwo kup- 
ców i przemysłowców we Lwowie i towarzystwo ku- 
pieckie w Białej, które myśl wystawy od samego po- 
czątku pochwalały, nią się energiczuie zajęły i takową 
same lub z własnej inieyatywy w znacznej części za- 
pełniły — a to w takim stopniu, że komitet stosując 
się do danych sobie funduszów, połowę ofert zmuszo- 
nym był odrzucić. Na cześć tych towarzystw wznoszę 
więc ten toast. — Grzmiące oklaski przerywały mowę 
dyrektora, który swą pracą przyczynił się w znacznej 
części do postawienia wystawy na tym wysokim sto- 
pniu, który nawet obcy uznać musieli. 

W końcu prezes Mujer wnosi staropolskie „ko- 
chajmy się.“ Według mówcy — „słowa te w ostatnich 
czasach odrębne, głębsze niż dawniej przybrały zna- 
czenie; dzisiaj nie powinny być one frazesem, który 
bez echa przebrzmiewa. Na zebraniach różnorodnych 
tylokrotnie wypowiedziane powinny wywołać zbratanie 
się wszystkich stanów, które w niem powinny zaczer- 
pnąć hasło i zacliętę do wspólnej pracy dla pomyślno- 
ści kraju. Z tą myślą wnoszę ten toast „kochajmy 
się“ — ale tak, aby kierunki naszej pracy jak stru- 
myki zmierzały do jednego wspólnego celu.* — Aplauz 
obecnych był dowodem, ż» toast w tym duchu pod- 
jęty, był wyrazem myśli i uczuć całego zebrania. | 

Z Warszawy. Najświeższą niewątpliwie nowością 
z Syreniego Grodu jest śnieg, od którego po raz pier- 
wszy w jesiennym sezonie pobielały dachy. — Narze- 
kania na stagnacyą ani na chwilę nie ustają; w tych 
dniach zwiniętym został hotel angielski, wraz z nale- 
żącym doń zakładem gastronomicznym. á 

Artysta-malarz p. Leon Biedroński zamierza otwo- 


|rzyć wkrótce szkołę malarską, urządzoną na większą 


skałę. — Wystawa nasion została uroczyście zamkniętą, 
zwiedziło takową 2,000 osób.— Repertuar teatralny co- 
raz bardziej się ożywia. Najbliższą nowością W Ope- 
retce ma być Serpettea „Urwis-dziewczyna.* Teatr 
Rozmaitości zapowiada „Aleybiadesa* Kaz. Zalewskiego 
i dwuaktową krotochwilę Jordana „Polowańko.* 
„Kurjer warszawski“ zamieszcza nowelę Wiktora 


| Gomulickiego pod tyt.: „Czary 1 Czarodzieje wieku XIX. 
> — 


Wiadomosci artystyczna- literackie, 


Nowe pismo ilustrowane ma powstać w naszem 
mieście z dniem 1 stycznia p, r, Treścią i formą różnie się 
będzie od tygodników illustrowanych tak lwowskich jak i war- 
szawskich i nie stanie z niemi do konkurencyi. Jeden z na- 
szych komedyopisarzy i nowellistów obejmie kierunek nacze|- 
ny, a przewodnikiem urtystycznym wydawnictwa zostanie 
znany i utalentowany rysownik zamieszkujący stale w Kra- 
kowie. Resztę szczegółów odkładamy na później. . 

w Kopenhadze wyszedł % druku „Zbiór poezy] lu- 
dzi słowiańskich“ w którym z rzeczy polskich znajdują 
się ustępy z „Grażyny,“ kilka poezy) Słowackiego i Kra- 
sińskiego, przekładu na język duński dokonał p. Yagerstróm. 

illustrowany %4mieszczi w ostatnim nume- 
rze Moze konkursie własnym nowellę Wiktora Go- 


mauliekiego pod tyt: „Historyn osobliwa o malarzu Swistal- 
skim“ Oprócz tego znajduje się w Tygodniku piękna illus- 


stracya rysunku Kiesla p. t, „Marzenie,“ 
o_a 


KURJER KRAKOWSKI. — Dnia 13 Października 1887. 


Spis ważniejszych wygranych na loteryi fanto- 
wej Wystawy rolniczo-przemysłowej w Krako- 
wie z dnia 12 b. m. 


85. fortepian. (podano wczoraj nr. wygra- 
nej 600, numer ten jest fałszywy od- 
nosi się bowiem do nru inwentarza). 

„ 6. sikawka. (zamiast wczorajszej serji 48). 

. zapaska, 

. zapaska, 

9. sztucz. płótna konopnego. 

. zapaska. 

. maszynka do piany. 

. konewka i drobne przybory kuchenne. 

torba. 

. pantograf, 

. spodnicą. 

. sztuczka sukna. 

torba. 

. sukno białe. 

. wanna Sosnowa. 

. para butów. 

. poduszka jedwabna. 

. sztuczka na weretę. 

„ płaszczyk. 

. butelka szampana. 

„ spodnica. 

. barometr z termometrem. 

„ parasol jedwabny. 

. parawan czarny atłasowy malowany. 

. poduszka aksamitna. 

4. barometr. 

. para butów. 

. sztuczka na żupan. 

. beszka cementu. 

para butów, 

. płaszezyk dziecinny. 

barometr. 

para trzewików. 

. 25 łokci płótna 

. szpilka złota. 

„ kożuch. 

3. sześć ręczników. 

. dwadzieścia siedm łok. płótna. 

. 28*/, łokci płótna. 

. butelka szampana. 
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Tabela wszystkich wygranych. 
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399, 160, 246, 736, 605. — Ser. 39. nr. 132, 755, 325, | średnich tak zformułować, aby Staro-Czesi mogli je 
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232. — Ser. 55. nr. 189, 581, 318, 378, 218,918, 453, 
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302, 692, 636, -789, 748, 739, 836, 
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636, — Ner. 100. nr. 970, 799, 731, 739, 677, 637, 
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WIADOMOŚCI POLITYCZNE. 


Na posiedzeniu parlamentu w d. 11 b. m. deputo- 
wany Neuwirth miał mowę następującej treści w spra- 
wie omawianego projektu prawa tyczącego się poczto- 
wych kas oszczędności: „A więc parlamentarna zasłona 
byłaby znowu podniesiona: przedstawienie ma się 
wkrótce rozpocząć; nie wiemy jednak, czy to będzie 
komedya, dramat, tragedja — a może farsa? Któż to 
może przewidzieć, Tym razem jednak nie rozpoczynamy 
od bagateli ; poważnej treści wniosek z porządku pierw- 
szy przyszedł pod obrady. A zajmować się nim długo 
będziemy, aby dać możność reżyserom i inspicyentom 
zjednać wahający się Olimp i zagniewanych aktorów 
skłonić do spełnienia swej powinności. — (Bardzo do- 
brze! wesosość na prawicy). Nadzieją tą nie potrzebu- 
jemy się cieszyć, skrorośmy poznali tenora, |który 
przemawia w interpelacyi czeskich aktorów. Rząd nie 
potrzebuje się troszczyć o dojście do skutku postawio- 
nego wniosku, gdyż koniecznością zmuszona oświadczyć 
się za nim większość. Co się tyczy instytucyi mogących 
kontrolować zarobek żadna nie zasługuje na taką uwa- 
gę, jak instytucya kas oszczędności, Dotąd jednak 
jej rozwój zapomocą wymiany czeków jest słaby: 
a ważną jest ta reforma wprowadzona przez pierwszego 
dyrektora pocztowych kas oszczędności szefa sekcyi 
Kocha, który w ten sposób ważbą lukę zapełnił. Za 
prowadzony przez niego aparat funkcyonuje znakomicie 
i stał się instytucyą dzisiaj niezbędną. — Koniecznem 
jest uwolnienie wkładek składanych zapomocą czeków 
od stopy procentowej. „W dalszym ciągu omawia mo- 
wca oszacowanie kursu pieniędzy złożonych w takiej 
kasie. Dotąd przyjmowano wkładki tylko w monecie 
krajowej. Teraz państwo ma się podjąć załatwiania 
wszelkich interesów, nawet tych które wchodzą w za- 
kres kantoru wymiany. Jeżeli znowu nadejdzie krach — 
wykluczonem to nie jest — pytanie, jakiemi motywa- 
mi większość komisyi kierować się będzie? Nie naj- 
większej wolności — lecz owszem największego ograni- 
czenia życzyć by trzeba w tej sprawie państwu w wla- 
snym jego dobrze zrozumianym interesie. Z tem wszyst- 
kim nie stoi nie 'na przeszkodzie, aby sprawa w krót- 
kiem czasie była załatwioną — (oklaski lewicy.) 

W kołach parlamentarnych interpelacya klubu 


czeskiego daje powód do szerokich dyskussyj. Deputo- 
rocholski, który przybył na krótki czas do Wie- 
dnia stara się podobno doprowadzić do zgody. Partya zło- 
przedsiewziąść 


wany 


żona z sześciu młodo-Czechów zamyśla 


podpisać. Tym sposobem chcą przeszkodzić układom. 
Klub Polski nie solidaryzuje się z Czechami. Natomiast 
klub Hohenwarta daje poznać pewną opozycyę przeciw 
rządowi, o ile ten jest przez Dr. Głautscha reprezento- 
wany. Projekt pana Gregra [utworzenia klubu słowiań- 
skiego nie znalazł poparcia nawet pomiędzy słowiana- 
mi. Klub Lichtensceina będzie zachowywał się neu- 
tralnie. 

Klub niemiecko-austryacki przyjął do swego gro- 
no pp. Krausa i Klinkosza. Do dr. Nitscha który u- 
stąpił z parlamentu, maja członkowie wygotować pismo 
pożegnalne. P. Klinkosz wystosował do klubu niemiec- 
kiego pismo usprawiedliwiające swoje wystąpienie, w 
którem między innemi powiada: „jedyną obroną inte- 
resów Austryi jest Ścisłe złączenie się wszystkich człon- 
ków partyi.* 

We wtorek giełda berlińska ożywioną była sprze- 
dażą papierow wartościowych rossyjskich, co ogromną 
wywołało sensacyą. i 

Wynik wyborów w Bułgarji wskazuje, że 107 
deputowanych zasiądzie w sobraniu po raz pierwszy. 
Większość należy do partyi konserwatywnej. Stronni= 
ków rządowych jest 258, z oppozycyi przeszło 27 kan- 
| dydatów ; pomiędzy nimi nie znajduje się ani Karawelow 
jani Zankow. Radosławów od czasu istnienia parlamen- 
tu bułgarskiego po raz pierwszy nie wszedł w skład 
tegoż. 
| Cały Paryż zajmuje się tylko sprawą generała 
Caffarelli. W domu senatora Andlau przedsięwzięto re- 
wizyą. Andlau zniknął z Paryża. 


Własne telegramy Kurjera 


Rzym 12 października. Ponieważ Nigra 
i Corti odmówili przyjęcia teki spraw zagra- 
nicznych, przeto Crispi zatrzyma ją nadal. 

W piątek przybędą tu pierwsi francuscy 
patnicy na jubileusz papieża. 

Praga 12 października. Według doniesień 
jednego z czeskich dzienników, ma Gregr z to- 
warzyszami postawić -wniosek, by ministra o- 
|światy postawić w stan oskarżenia, na zasadzie 
prawa o odpowiedzialności ministrów, za naru- 
szenie istniejących już postanowień, dotyczących 
szkół średnich. 

Berlin 12 października. Niemcy nie wy- 
szlą swoich statków wojennych do Marokko, 
lecz oddadzą swoich poddanych pod opiekę 
Anglii. 

Berlin 12 października. «National-Zeitung» 
potwierdza wiadomość, że traktat handlowy 
między Austryą i Niemcami jeszcze na rok - 
przedłużony zostanie. 

Budapeszt 12 października. Na dzisiejszem 
posiedzeniu komitetu adresowego, przedłożył 
takowy referent Falk, który jednogłośnie przy- 
jętym został. 

Wiedeń 13 października. Stan zdrowia 
niemieckiego następcy tronu jest znowu gorszy, 
przeziębienie podczas pobytu w Toblach jest 
tego przyczyną. Mackenzie zaleca podróż do 
Korfu lub Madeiry, gdyż klimat włoski na sła- 
bość gardłową jest trochę za ostry. 
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Komplet Dziennika Wystawy od 
1 Września do 50 Września można nabyć 
wać w księgarni K. Bartoszewicza (hotel 
Saski) lub w pawilonie «Dziennika Wy- 
stawy» po 1 zir. 50 cnt. 
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BEZ T AEO E E ZE ec 
Główny redaktor i wydawca: 
Kazimierz Bartoszewicz. 
Odpowiedzialny Redaktor: 
Bolestaw Dembowski 


KURJER KRAKOWSKI. 
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W tych dniach rozpoczął się druk 


najwięcej rozpowszechnionego 
a fk. 0, NEA 0. 27 
Kalendarza illustrowanego 


Ananas w ciągu ostatnich trzech lat rozchodzić się w liczbie 
8 do ro tysięcy egzemplarzy. 

Ogłoszenia do „Ananasa* przyjmuje księgarnia K. Bartószewicza 

i} w kwocie 20 złr. za stronicę, 12 złr. za pół stronnicy, 7 złr. za "4 


| stronnicy i 4 złr. za '/ str. 
XG OGŁOSZENIA J 
przyjmują się tylko do d. 17 Października. 
| 
a 

Przewodnik N KkIKONIE 

H. Bartoszewicza 

jest do nabycia po cenie 40 ct., z chrom. planem miasta po 70ct. 
za egzemplarz. 


Wielki Cyrk Sidolego. 
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CODZIENNIE 


WIELKIE PRZEDSTAWIENIE 

W niedzielę i święta | 

ES” dwa wielkie przedstawienia "ZBĘ |- 

początek pierwszego o godzinie 4-tej po południu, 
drugiego o godzinie 7'/+ wieczór. 


Dziś galowe benefisowe przedstawienie na dochód najmniejszego jeżdżca | 
Teodora i rezyszera pana Strakay. 


Z szacunkiem TEODOR SIDOLI, dyrektor. | | 


ITAGARA 


powieść o 130 kobietach LEONA GOZLANA 


wyszła nakładem księgarni K. Bartoszewicza w Krakowie 


z 


i jest do nabycia po cenie SQ ct. za egzemplarz, 
z przesyłką pocztową 90 ct. 


=") 


dnia 17 października 1887 i dni następnych 


DYREKCYA 


ZAKŁADU POŻYCZKOWEGO 


NA ZASTAWY RUCHOME 
przy KĄSIE OSZCZĘDNOŚCI w KRAKOWIE 


podaje do publicznej wiadomości, iż 


kosztowności w zlocie, srebrze i drogich kamieniach 


|| do dnia 30 czerwca [886 r. włącznie, jak również ubrania, bielizna i to- || 
wary łokciowe do dnia 28 lutego 1887 r. włącznie zastawione, a dotąd 
j nie wykupione, ani prolongowane, stosownie do $ 22 statutu, zostaną sprze- 
p dane najwięcej dającemu w drodze publicznej licytacyi, która odbędzie się 
|| dnia 17 października 1887 i dni następnych o godzinie 9'/, przed południem 


(głoszenie licytacyi 
| 
l 
l 
i 


: Wzywa się zatem strony interesowane, aby we własnym interesie 
|| przed terminem licytacyi tj. do I pażdziernika 1887 włącznie, pospieszyły 
$z wykupnem lub prolongowaniem swoich zastawów. 


przy ulicy Szpitalnej pod Nr. 15. | 
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Z drukarni A. Koziańskiego w Krakowie, 


1887. 


— Dnia 13 Października 


Mam zaszczyt zawiadomić 
Szanowną P. T. Publiczność, że 
otrzymałem wielką ilość 


Papieru listowego 
z kopertami i bez, jakoteż i 
Biletów wizytowych 
w różnych kształtach i jakości 
i wykonuję druk na tychże po 
oenie nadzwyczaj niskiej. 
A. HKoziańsiei 


właściciel drukarni, ul. 21 Szewska. 


Magazyn 


UBIORÓW MĘSKICH 
Adama Lipczyńskiego 


Rynek, linia A-B, 
otrzymał świeży transport towa- 
rów na sezon bieżący krajowych 
i zagranicznych, oraz gotowe su- 
knie na składzie, o czem zawia- 

damia Szanownych Panów. 
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Wspaniały illustrowany 


i] „KATALOG | 
Pierwszej Wielkiej Wystawy 
GE SZTUKI POLSKIEJ E | 


wyszedł w drugiem poprawnem wydaniu. 
Katalog stanowi piękne album artystyczne, podając kilkadziesiąt reprodukcyj 
obrazów i rzeźb prześlicznie wykonanych w zakładzie Augerera. Druk wykwin- 
tny, papier chiński uzupełniają wytworną całość. 
——4—5— 
Katalog nabywać można po cenie 60 ct. przy wejściu na Wystawę Sztuki 
| i w Księgarni K. Bartoszewicza w Krakowie. 
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Koncesyonowany Zakład Pogrzebowy 


A. Szafrański 


ul. Kopernika (Wesoła) Nr. 32. 


urzadza pogrzeby od najskromniejszych do najwspa- 
nialszych rozmiarów 


i posiada skład wszelkich przyborów pogrzebowych. 
WEG Telegramy : A. Szafrański, Kraków. 


c 
No 
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2 


Ara Do najęcia od 15 Października wielki pokój na 
piętrze przy ul. Floryańskiej 1. 18. — Wiadomość u stróżki domu lub 


-giem 


w Księgarni K. Bartoszewicza. 


TEATR KRAKOWSKI. tm 


We Czwartek dnia 12 października 1887 r. 


JJ z Ww A 


Komedya w 5 aktach A. Mańkowskiego, 
J d b. 


SOBY: 
Hrabia -= P. Lubicz. Wojski — P. Wegrzynowicz. 
Roman — P. Konopka Malski = P. Orliński 
Książe Zenon P. Keliksiewicz. Skrzypski = P. Janikowski, 
Jerzy — P. Śliwicki. Janek — P. Niedzielski. 
Doboszowicz P. Siemaszko. Grześ mę P, Winiarski. 
Józef — P. Solski. Arsenij = P. Stępowski. 
Goldblum — P. Werner Zofia "2 P. Wolska. 
Silberstein — P. Jejde. Helenka = Pna W. Sierpińska 
Icek — P. Przybyłowicz, Księżna Olga P. Wojnowska. 
Tewicki  — P. Wójcicki. Anna | — P. Winiarska. 
Budowski — P. Antoniewski. Marynia = P. Kałużyńska. 
Cielski — P. Dorowski. 


Rzecz dzieje się za naszych czasów w dobrach Hrabiego i u Doboszowicza. 
je się S 


Początek o godz. 7-mej. 
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ogłoszenia. 


GOGGGL NU POPP P ODPO GALLA 


"| (mowa światowa) zestawiona 
Volapük 


przez A. Czyńskiego opuści 
prasę za kilka dni. Cena 60 ct, Zamówienia 
przyjmują wszystkie księgarnie, 

uczennica konserwatoryum 


| Ukończona wiedeńskiego udziela zbio- 


NIL 
EFAN GPP 


SA o00ż ź 
ktoby miał do pożyezenia na 
1000 złr. irpdtóka realności w Krako- 


wie, raczy się zgłosić na ul. Łobzowską 1. 2. 

płynnej wymowy i deklamaoyi 
Lekcye oraz poprawianie błędów mowy 
wynikających z jąkania, seplenienia i błędnego 
wymawiania głosek r, rz, ł, k, itd. udziela 
artysta dramatyczny sceny tutejszej Leon | 


rowych lekcyj na fortepianie i śpiewu po 
umiarkowanej cenie. Bliższa wiadomość pazy 
ul. św. Sebastyana 1. 78 I piętro od godziny 


Stępowski. Bliższa wiadomość ulica Flory- 11 l 
9—11 przedpołudniem. 


ańska Nr. 9, II piętro, od godz. 1 do 3 po 
południu. 


Papier z fabryki Czerlańskiej. 
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